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Sojusz robotniczo-chłopski pomoże zrealizować

zadania stojące przed wsią polską

Przez walkę z reakcją, ciemnotą
i wyzyskiem w gromadach wiejskich

umacniamy siłę
demokracji ludowej
i budujemy podstawy
socjalizmu w Polsce

WARSZAWA. Po południu drugiego dnia obrad III Krajo­
wego Zjazdu ZSCh trwała w dalszym ciągu dyskusja nad wy­
głoszonymi poprzednio referatami. Dłuższe przemówienie wy­
głosił w czasie dyskusji wiceprezes Zarządu Głównego ZSCh
Wacław Schayer, który nawiązując do referatu sekretarza ge­
neralnego Bodalskiego, omówił zadania koła gromadzkiego,
wysuwając konkretne wskazówki i kładąc szczególny nacisk
na konieczność ciągłości pracy w gromadach.

Gorąco przyjęte pracz zebranych
przemówienie na temat upowszechnie­
nia oświaty w PoJece, a. szczególnie
'zagadnień oświaty i kultury wsi wy­
głosił minister oświaty dr Skrzesze­
wski, poświęcając wisie miejsca prze­
de wszystkim odcinkom pracy kultu­
ralno-oświatowej, w których duże
znaczenie odgrywa Związek Samopo-
mocz Chłopskiej.

*

W trzecim dniu obrad Kongresu
ZSCh w toku dyskusji ob. Kokosz-
kiewicz złożył sprawozdanie Głównej
Komisji Rewizyjnej.

Serdecznymi i długotrwałymi okla­
skami powitali uczestnicy narady
kierownika Wydziału Rolnego KC
PZPR — posła Chełchowskiego, któ­
ry przedstawił zagadnienie fachowej
pomocy dla rolników i sprawy po­
datku gruntowego.

Po wypowiedziach wielu delegatów
Ostatni przemawiał w dyskusji prezes
CRS — Pszczółkowski. Omówjł on

szeroko formy współpracy ogniw
ZSCh ze spółdzielniami oraz zaak­
centował potrzebę szerokiej kontroli
społecznej nad działalnością w.szyst- ■
kich placówek spółdzielczych.

Dyskusję podsumował sekretarz
generalny ZSCh ob. Bodalski pod- i
kreśląjąc, że była ona dowodem |
zrozumienia przez chłopów nie tyl- >

ko zadań wsi polskiej, ale i sy- ,

ruacji międzynarodowej. Była ona

również wyrazem pogłębienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego. po­
twierdziła konieczność prowadze­
nia dalszej walki klasowej na wsi
1 wykazała, że walka ta toczyć się
będzie przede wszystkim na terenie
gromady.

Krajowy Zjazd ZSCh uchwalił
jednomyślnie tekst deklaracji Zja­
zdy oraz nowy statut ZSCh.

Deklaracja uchwalona w dniu
dzisiejszym przez Kongres ZSCh
wytycza, dla Związku zadanie przy­
czynienia się do rozwoju gospodar­
czego, kulturalnego i politycznego
życia wsi w pierwszym rzędzie
przez:

1) roztoczenie kontroli nad działal­
nością spółdzielni wiejskich wszel- :

kiego typu,
2) otaczanie wszechstronną opie- I

ką i udzielanie czynnej pomocy i
spółdzielniom produkcyjnym zakła- ;
danym przez mało-i średniorolnych i
chłopów,

3) organizowanie wespół z wła- .

dzami gminnymi pomocy sąsiedz-
'

kiej w sprzężaju i maszynach dla
chłopów broniąc ich przed wyży- j
skiem bogaczy wiejskich,

4) czuwanie nad sprawiedliwym !
wymiarem i poborem podatków
craz walkę z nadużyciami podatko- ■
wymi ze strony bogaczy,

5) czuwanie nad racjonalnym i :

sprawiedliwym społecznie rozdzia- i
łem kredytów oraz wszelkiej po- I

mocy państwowej dla rolnictwa — i
zgodnie z interesami chłopów mało |
i średniorolnych,

’

6) organizowanie na terenie gro­
mady chłopów, którzy zawierają
kontrakty na produkcję żywca, roś­
lin przemysłowych i in. z gminną
spółdzielnią i przemysłem.

7) organizowanie czynnego udzia­
łu gromady w nowej formie soju­
szu robotniczo -chłopskiego, jaką
jest akcja łączności fabryk ze wsią,

8) dalszy rozwój i wzbogacenie
form działalności kół gospodyń
ZSCh,

9) walkę z ciemnotą i wstecz-
nictwem na polu kulturalnym.

Po przerwie obiadowej wybrano
jednogłośnie nowy Zarząd Główny

ftfawu nowy
Błyskawiczny
konkurs

Poznać
swoje dziecko

chuba nie trudno...

Rodzice chłopczyka (w ramce)
jadącego na rowerze dziecin­
nym, którzy zgłoszą się do reda­
kcji i równocześnie poda­
dzą okoliczności, w jakich zdję­
cie zostało zrobione, otrzymają
tytułem premii za pilne czytanie
„Echa" kwotę 1.000 zł.

ZSCh. Komisję Rewizyjną oraz Sąd
Związkowi’. Prezesem został wy­
brany po raz wtóry ob. Stefan
Ignar.

Zjazd przyjął następnie uchwały
w sprawach gospodarczych i kul­
turalno- oświatowych i powitał z

gorącym aplauzem tezy wysunięte
w deklaracji o współpracy między
spółdzielczością i ZSCh. Zebrani
wyrazili całkowitą aprobatę rezo­
lucji o poparciu mas chłopskich w

Polsce dla stanowiska Rządu w

sprawie Kościoła. Żywiołowy od­
dźwięk wywołała rezolucja w spra­
wie stosunków międzynarodowych

i walki o pokój.
Zjazd wysłał podziękowania dla

Rządu RP i dla rządu ZSRR za

stworzenie warunków dla wzajem­
nego bliższego poznania się chłopów
polskich i radzieckich, po czym pre­
zes Ignar zamknął Zjazd dłuższym
przemówieniem podsumowując wy­
niki trzydniowych obrad i akcen­
tując zadania stojące obecnie przed
wsią polską i ZSCh.

1600 loo pomarańcz
z Haify
przywiózł MS „Lewant"

GDYNIA. W dniu 4 bm. zawinął do
portu gdyńskiego M/S „Lev-ant” z

•pierwszą partią 1.600 ton pomarańcz
z Haify.

Widmo osi

Rzym-Madryt
odżywa ponownie

RZYM (PAP). Powołując się na

miarodajne źródła, dziennik „La Vo-
ce Republicana" stwierdza, że nie­
dawna podróż do Madrytu sekretarza
włoskiej rady ministrów. Andreol-
ti'ego, wiązała się i zagadnieniem
stworzenia bloku śródziemnomorskie­
go. Główne ..filary” tego bloku mają
stanowić Włochy, Hiszpania i Turcja.
Amerykański Departament Stanu wy­
sunął już rok temu propozycje zmon­
towania takiego bloku nad Morzem
Śródziemnym.

Senator Terracinj zainterpelował
premiera, jaki charakter miał wyjazd
AndreottTego do Madrytu i jakie o-

trzymał oh od rządu pełnomocnictwa. I

Pod dokumentem sfabrykowanym
przez imperialistów amerykańskich

podpisali się ministrowie

ale nie narodu
W całym świecie rośnie oburzenie

w związku z .podpisaniem paktu at­
lantyckiego. Wiceprzewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego Brytyjskiej
Partii Komunistycznej — Palmę
Dutt—w .przemówieniu swym wy­
głoszonym na wiecu w Londynie
stwierdził m. in., iż mocarstwa za­
chodnie wstępują znowu na Starą
drogę polityki antyradzieckiej, uto­
rowaną przez Hitlera. „Pakt atlan­
tycki — mówił Palmę Dutt — nie

jest ani paktem pokoju, ani paktem
obrony W. Brytanii. Jest to .pakt,
który przekształca W. Brytanię w je­
dną z amerykańskich baz wojsko­
wych. Podpis złożony przez Beyina
w Waszyngtonie nie zmusi nigdy
brytyjskich mas pracujących do wal- ,

ki przeciw Europie socjalistycznej”, j
Na masowym wiecu w Norymber- :

dze, przewodniczący Partit Komuni- ;

stycznej Niemiec zachodnich Max
Reiman stwierdził, że pakt północno-

Jeszcze jedno

jawne
pogwałcenie umów

międzynarodowych
MOSKWA. (PAP). W związku z j

decyzją rządów: Wielkiej Brytanii,
'

St. Zjednoczonych, Francji. Belgii, j
Holandii i Luksemburga w sprawie i

amiany zachodnich granic Niemiec i !
przyłączenia części terytorium Nie­
miec do Francji, Belgii, Holandii i

Luksemburga ambasadorowie ZSRR
złożyli na polecenie rządu radziec­
kiego jednobrzmiące noty ministrom
spraw zagranicznych St. Zjednoczo­
nych W. Brytanii i Francji.

W notach tych rząd radziecki ko­
munikuje rządom W. Brytanii, USA
i Francji, iż uważa zmiany teryto­
rialne przeprowadzone przez te rzą­
dy na zachodniej granicy Niemiec za ,

nielegalne i sprzeczne r. „Deklaracją
o pokonaniu Niemiec” z dnia 5 czer­
wca 1945 r., z której to deklaracji
wynika, że zmiana granic terytorium
niemieckiego, znajdującego się pod
kontrolą 4 mocarstw, może być prze- :

prowadzona tylko przez wspólną de­
cyzję rządów ZSRR, USA, W. Bryta­
nii i Francji, które sprawują władzę
zwierzchnią w Niemczech.

Moskiewski
Teatr Dramatyczny
zawita
wkrótce do Krakowa

Po uwieńczonych wielkim sukcesem
występach gościnnych w Czechosło
wacji przybył do Warszawy 128-oso-
bowy zespól artystów Moskiewskiego
Teatru Dramatycznego z kierowni­
kiem artystycznym Mikołajem Och-
łopkowym na czele.

Państwowy Moskiewski Teatr Dra­
matyczny, który niedługo przyjedzie
do Krakowa, wystawi na scenach pol­
skich sztuki: „Tania” — Arbuzowa,
„Piet ogrodnika” — Lope de Vegi,
„Wiosna w Moskwie" — Gusiewa,
„Młoda gwardia” — Fadiejewa, „Pra­
wo honoru” Sztajna i „Wielkie dni”
— Wirty. ,

Na zdjęciu od lewej: dziekan kor- i
pusu dyplomatycznego amb. Łebie- .

diew, reżyserka MTD Helena Zołoto- j
wo i kierownik artystyczny MTD Mi- ;
kalaj Ochłopkow — na Dworcu Głó- ]
wnvm w Warszawie. i

atlantycki ma za cel agresję przeci­
wko Związkowi Radzieckiemu i in­
nym krajom demokratycznym. Rei-
man podkreślił, fż pakt ten jest
szczególnie niebezpieczny dla naro­
du niemieckiego.

Dziennik duński „Land og Folk”
omawiając podpisanie paktu atlan­
tyckiego przyrównuje postąpienie
ministra spraw zagranicznych Ras-
mussena do podpisania w 1941 r.

przez Scaveniusa tzw. paktu antyko.
minternowskiego, zmontowanego
przez Niemcy hitlerowskie. Cały na­
ród duński uznał wówczas ten pakt
za prowokację. Pakt- atlantycki —

pisze dalej dziennik — jest taka. >a-

mą prowokacją. Ci. którzy biorą na

s’ebie odpowiedzialność za oddanie
Danii na łaskę imperialistów amery-
kańskich, nie powinni zapominać o

losie, jaki spotkał Rzeszę hitlerowską
i montowane przez nią pakty. Wolne
Rasmussenowi sprzedawać się St. Zje
dnoezonym, lecz nie uczyni tego ni­
gdy naród duński.

Brytyjski „Daily Worker” piętnuje
obłudę prasy angielskiej, która usi­
łuje przedstawić pakt atlantycki ja­
ko przyczynek do utrwalenia, pokoju.
mimo iż oczywisty jest agresywny
charakter tego paktu. „Daily Wor­
ker” wykazuje następnie oczywistą
sprzeczność paktu atlantyckiego z

kartą ONZ oraz ze zobowiązaniami
w ramach sojuszu brytyjsko-radzie-
ckiego.

Podpisanie paktu

w Waszyngtonie
WASZYNGTON. W dniu 4 kwie­

tnia sekretarz stanu Acheson i 11
ministrów spraw zagranicznych
państw marshallowekich podpisało
pakt północno-atlantycki.

Memorandum

rządu ZSRR
do Danii, Norwegii
Wioch i Islandii

MOSKWA. Agencja TASS donosi,
że w dniu 4 kwietnia rząd radziecki
przesłał za pośrednictwem swych
przedstawicieli dyplomatycznych rzą­
dom Włoch, Norwegii, Danii i Islandii
memorandum w sprawie paktu atlan­
tyckiego, które poprzednio zostało
przesłane rządom Stanów Zjednoczą
nych, Wielkiej Brytanii i innych
państw i które było ogłoszone w pra
sie radzieckiej w dniu 1 kwietnia br.

500 ton masła

herbata
kawa ipieprz
przybyły do Qdym

GDYNIA. Do portu gdyńskiego
wpłynął S/S „Mazury”, który przy­
wiózł z Rotterdamu m. in. 500-ton ma­
sła oraz większą ilość herbaty, ka.wy
i pierpizu.
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CO pisze
prasa sto^czna?

flmenjksńshie torpedy
przeciw ONZ

W.zwląpku z wznowieniem w.du.
5. 4. te. trzeciej sesji Ogólnego
Zgromadzenia ONZ, przerwanej w

Paryżu dnia 12. 12. 1948 r. Jerzy
Winnicki komentują na łamaich

„Trybuny Ludu’ politykę Depar­
tamentu Stecu w etecunku do
ONZ.

Podkreślając, że postępowanie
delegacji amerykafckiej w CNZ

było często po prostu naklejaniem
eiykleły ONZ na brutalną polity­
kę imperialistyczną przepiowa-
dzaną przez blok angleamerykań-
ski, autor stwierdza, że:

„Dyplomacja amerykańska dą­
żyła do podwtermia autorytetu i

podstaw istnienia Organizacji Na­
rodów Zjednotecnycli przygotowu­

jąc grunt pod likwidację tej mię­
dzynarodowej instytucji. Procie i

jamę wnioski delegacji radzieckiej
zmierzające do powszechnego roz­
brojenia drogą redukcji jednej
trzeciej uzbrojenia i wydatków
wojskowych pięciu wielkich mo­
carstw oraz zakazu używania
bomb atomowych i innych broni

masowego zniszczenia zostały bez-
cerezaonieln5e odrzucane przez a-

merykańcką maszynę do głoso­
wania.

I nie przypadkiem podpisanie
tego złowrogiego paktu jego auto­
rzy wyznaczyli na dzień 4 kwiet­
nia, tj. przeddzień wznowienia

trzeciej sesji Ogólnego Zgroma­
dzenia ONZ. Chcieli cni przez to

postawić Narody Zjednoczone
wobec faktu dokonanego, a zara­
zem zamanifestować że stworzyli
organizację, która w każdej chwili
meżo samozwańczo uzurpować so­
bie prerogatywy ONZ, jeśli Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych
nie zcchce stać się posłusznym na­
rzędziem imperialistycznej polity­
ki Departamentu Stanu".

„RzacapccpoEta" w artykule pt.
„Odmowa Trumana" ■zwraca uwa­
gę na charakteryistycmy fakt;

Przy podpisywaniu paliło atlan­
tyckiego wygłosił przemówienie
prezydent Truanan. Ten sam prezy­
dent odmówił wzięcia udziału w

uroczystości położenia kamienia
wnteelnogo pod nowy budynek
ONZ.

Biwro Informacji i Po­
szukiwań P. C, K. prze­
prowadza poszukiwania i

dostarcza wiadomości o

zaginionych ofiarach
wojny. W Krakowie dzia­
ła pr.ay Okręgu PCK. pla­
cówka ‘Biura, ul. św. An­
ny 5, IIp. iel. 587-53.

CENNIK OGŁOSZEŃ
„ECHA KRAKOWSKIEGO"

obowiązujący od dnia 15 grudnia 1B48-

OGŁOSZENIA TEKSTOWE:

(układ 5-cio szpaltowy)
za 1 rnm szer. szpalty 57 mm

od1mr.1do100mm .... . Zl.160.—
. zl. 220.—
. zl. 290.—

. Zl. 480.—

od101mmdo200mm
od201mmdo300mm
powyżej300mm . . .

:

OSŁGSZENSA ZA TEEiSTEM:

(układ 8-mio szpaltowy)
zs 1 mnt szpalty 35 mm

od1mmdo100mm ...4 . Zl. 65 .—

od101mmdo200mm •* •
, 21. 90.—

od201do300mm , .
• • • <,Zł.120.—

powyżej300mm . . . • •• ■. zl. 200.—

NEKROLOGI:
od1mmdo100mm . ••«<.zt.50.—
od101mmdo200mm * • •

. zł. 70.—
od201mmdo300mm •••<>zł.110.—
powyżei300mm ...

, zl. 200.—

OGŁOSZERHA OROBNE:
Za słowo ...... , zł. 30 .—

Najmniej stów 10

Najw.ęcej — 25

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i tomblnowane
0 100 proc, drożej. Ogłoszenia w numerach niedziel­
nych i świątecznych o 50 proc, drożej. 0g’10szen;a w

numerach specjalnych 1 okolicznościowych o 100 proc
drożej.

Od cen powyższych rabatu nie udzięla się. Oglocsze-
n'a drukuie się w mia'ę wolnego miejsca 1 za. ter-

m.nowy druk ogłoszeń nie ponosi slę.odrowiedziainrści.
■wrmii mniMiWBir tr i ■ urrirrirn i iniiwnuiiiiiiiirii iiiiiibiuiiw

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Kraków Kulawik
Jan, Kraków-Prokoclm.

443-8

Nauka
i Wychowanie

Wcbe posady
ZGUBIONO kartę rozpozna­
wczą na nazwisko Kret Mie­
czysław, Kraków, 444-g

ADMINISTRATOR dużej re-

olnoścA. w Krakowie poszu­
kiwany Zgłoszenia pinemno
tylko poważnych reflektan-
tów z REFERENCJAMI do
Echo pod ».Nr, 435".

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Kraków Jentos
Mieczysław. 445-gKURSY ptsanic rn m>szy

nach Polsklet YMCA - Kra
ków. Krowoderska 8.

186-0
SKRADZIONO zaświadczenie
nwo-nóstiln z wojska RKU —

Miechów Drożyński Jan.
447-R

Sprzedaż Różne
MASZYNY do piseula — li­
czenia — szycia kupuję —

sprzedaję przyjmuję w ko­
mis oraz fachowa naprawa w

firmie Starrslaw Janas, Kra
łów, ul, Tomasza 21, telefc-n
591-48. 355-k

OB. Józof Focko ur. w 1912
r. w Wielcę-ąlu eyn Jona i
Anny z Sliipio uzyskał w

Urzędzie Wojewódzkim Kra­
kowskim zezwolenl-e na zmla.
nę nazwiska na Tomaszowski

150-g

CU Władysław Stanisław 2 im.
Jsntos. ur . 1899 r. w Zdon'.
syn Wojcłecha i Józefy z d.
I.atocklel, uzyska! w Urzędzie
Wojewódzkim Krakowskim za-

zwołenle na zmianę nazw’saa
na Antosz. 442 g

Komentarz „Prawdy"
o pakcie Północno-Atlantyckim

MOSKWA. ,jPrawda“ opubliko­
wała komentarz znanego publicy­
sty radzieckiego, Marynina, wyka­
zujący agresywny charakter paktu
północno-atlantyckiego. Najpoważ­
niejszym dowodem agresywności
paktu północnoatlantyckiego są —

jak twierdzi autor — olbrzymie
przygotowania wojskowe, podjęte
przez Stany Zjednoczone przy
współpracy Wielkiej Brytanii i

Francji.
Wall-Street złączył z paktem pół­

nocno
_ atlantyckim zagadnieniem

wzmocnienia zaćhodnio - europej­
skich- sił zbrojnych. .Najdonioślejszą
zm'aną jest wzmocnienie ilościowe
poszczególnych rodzajów broni i

włączenie kontynentalnego systemu
militarnego, jako jednostki integral­
nej w amerykański system wojsko­
wy, dowodzony przez przedstawicie­
li amerykańskiego generalnego szta­
bu. Obecnie czynione są już wszel­
kie odnośne przygotowania. Przygo­
towania te czynione są przy pomocy
dwóch następujących ośrodków or­
ganizacyjnych:

1) tzw. mieszanego sztabu anglo-
amerykańskiego, który stał się ak­
tywniejszym po porażce faszystow­
skiej koalicji niemlecko-japońskiej,

2) tzw. sztabu Unii Zachodniej.
Po podpisaniu Paktu Północno-

Atlantyckiego zamerzają military-
ści anglo-sascy dopilnować inten­
sywniejszego t szybszego amoryka-
nizowama armii zachodnio-europej­
skich. Tym tłumaczy s'ę ukazanie
się nowego wojskowego programu

Nur fuer,
Sćnator Taylor, kandydat na prezydenta

skazany na 6 miesięcy więzienia
za wejście na salę obrad

drzwiami „tylko dla murzynów"
Podczas ubiegłej kampanii w wy­

borach -prezydenckich, wspomniany
działacz postępowy USA wszedł do
sali, gdzio miał wygłosić przemó­
wienie drzwiami przeznaczonymi
„tylko dla murzynów". Zachowanie
się senatora Taylora uznano za „po­
gwałcenie porządku publicznego".

Prokurator, prowadzący sprawę
Taylora próbował traktować go, ja­
ko osobnika, zamieszanego w zwy­
kłą burdę uliczną. Senator jednak
nalegał, aby sądzono go pod za­
rzutem pogwałcenia ustaw o dy­
skryminacji rasowej.

’

Taylor stwierdził, że wniesie a-

ABAŻURY wykwintne oraz

lampy ozdobne poleca. ,,Rę-
Kodzlelo" Kraków, Floriań­
ska 5. 287k -

LckaSe

ZAMIENIĘ duży pokój ku­
chnię. Kroków na podobne
w Nowym Sa,czu. Zg orzenia
Echo Krakowa „Nr. 250" —

(klcek). 44G-g

Zgufcy i kradzieże

UNIEWAŻNIAM zgubioną
kartę rejestracyjną RKU —

Wadowice nazwisko Marek
Władysław, Banczyn. 448-g
UNIEWAŻNIA się zegubicne
karty rejestracyjna RKU —

Miechów następujących mle-
czkańców Jakubowic: Kopeć
Jan. Rojewsiki Marian, Ryń-
ca Stanisław, Rokita Longin,
Czekaj Bogusław, M’łys-a
Jan. 449-g
UNIEWAŻNIAM zgubioną
kartę refestracyjną z po-
twierdzeniem zwolnili a wy.
daną RKU Kraków-Ml-asito —

na nazwisko Sch^nbcch Jó­
zef, zam. w Krakowie, ul.
Augustiańska 13, 441-g

„Lend lease", który polega na do­
starczaniu broni amerykańskiej kra­
jom zachodnio-europejskim. Brak
jeszcze oficjalnych enuncjacji rządu
Stanów Zjednoczonych co do roz­
miarów tych dostaw. Niektóre ga­
zety przytaczają jednak sumę przy­
bliżoną do sumy proponowanej w

ramach planu Marshalla. Według
danych oficjalnych, całą działalno­
ścią złączoną z nowymi dostawami
wojskowymi kierować ma specjal­
nie mianowany sekretarz stanu. W
ten sposób eksport różnego rodzaju
broni i intensywne przygotowtn'a
agresywne stają się głównymi zała­
mami amerykańskiej polityki zag-a-
nicznej. Zadanm te wykona Denar-
tament Stanu USA, którego „góry"
coraz bardziej przeradzają się w od­
dział generalnego sztabu. Dokony­
wana obecnie reorgan'zacja wcho­
dzi również niejako w sfery dyplo­
matyczne. Generał amerykański
Carter, przybyły niedawno do Lon­
dynu, ma rangę ministra, a zada­
niem jego jest kontrola działalności
brytyjskiej „obrony".

Również i w Londynie ustanowi­
ły Stany Zjednoczone „Europejski
Komitet Koordynacyjny" dla doglą­
dania rozdziału dostaw, objętych
programem lend leaseu. Marynin
pisze dalej, że obecnie toczą się w

Waszyngtonie rokowania między
przedstawicielami armii amerykań­
skiej a szefem francuskiego sztabu

genera’nego. Rokowania te — jak
twierdzi paryski „Le Monde" — do­
tyczą „pilnych potrzeb armii fran-

pelację od wyroku i ma nadzieję,
że cała sprawa dojdzie do Najwyż­
szego Sądu w USA. Wówczas se­
nator Taylor domagać się' będzie
uznania ustaw o segregacji raso­
wej obowiązujących w Birmingham
— za sprzeczne z konstytucją.

Prof dr ST. SKOWRON dziekan Wydz. Lek. U. J.

Istota zaburzeń w działaniu

gruczołów dokrewnych
Już przed kilkoma tygodniami zwróciłem uwagę Czytelników na

znaczenie, jakie dla normalnego rozwoju osobnika, jego budowy
i czynności a także i psychiki posiadają wydzieliny niektórych na

rządów, zwa..-3 hormonami. Hoimony wytwarzają się w gruczołach
nie posiadających przewodów, czyli w gruczołach dokrewnyph i

wydzielma ich dosiaje się wprost
maitych narządów i tkanek.

Jak każdy narząd naszego ciała,
tak i gruczoły wydzielające hormo­
ny mogą ulec schorzeniu i wówczas

pracują one nieprawidłowo. Scho­
rzenia gruczołów dokrewnych po­
wstają na różnym tle, jednakże sa­
mo zaburzenie w ich pracy może
mleć tylko charakter ilościowy, an.e

jakośc.owy. Innymi słowy, nawet w

czasie schorzenia dany gruczoł do-
krewny wytwarza ten sam hormon,
co i poprzednie, a tylko ilość wy­
dzielanego hormonu ulega zmianie.
W jednych wypadkach gruczoł wy­
dziela zbyt małe ilości hormonu, lub
nie wytwarza go wcale, w drugich
natomia-.® odukcja hormonu jest
daleko w.ę..sza, niż w prawidłowo
pracującym gruczole. Wyróżniamy
więc niedoczynność j nadczynność
hormonalną gruczołów dokrewnych.

GRUCZOŁY DOKREWNE

CHORUJĄ
W każdym normalnie rozwijają­

cym się i normalnie pracującym u-

stroju ilość wydzielanych hormonów
w danym okresie życia osobnika j w

musi posiadać
Gruczoł tarczy-
daleko więcej

dojrzewan'a, też

więcej wydzeia

danych warunkach

określoną wartość,
kowy np. wydziela
hormonu w okresie
w wieku starczym,
go też w okresie zimnej pory roku,
niż w czasie upalnego lata. Dzieje
się to dzięki specjalnym mechaniz­
mom nerwowym i chenfcznym kie­
rującym aktywnością gruczołów do-

krewnych, a tym samym normują­
cym ilość wydzielanych hormonów,
zależnie od ich zapotrzebowania

cuskiej", co. przetłumaczone na ję­
zyk właściwy oznacza pilne potrze-
by amerykańskiego generalnego
sztabu.

Według londyńskiego „Daily Gra-
phic", w Waszyngtonie rozważa się
możliwość tajnej konferencji woj­
skowej przy współudziale Eisenho­
wera, Montgcmery‘ego i innych ge­
nerałów. Wszystko to — podkreśla
Marynin — jest dostateczne wy­
mownym komentarzem Paktu Pół­
nocno-Atlantyckiego. Niezaprzeczal­
ne fakty rozwiewają mit „defensyw­
nego" charakteru Paktu Północno-

Atlantyckiego. Niezbite fakty dowo­
dzą najoczywlściej, iż jest on pro­
duktem Wall-Street oraz londyń.
skiej City, i ma cele agresywne.

Komuniści włoscy
potwierdzają
swq solidarność
w fur. ftadziechim

RZYM (PAP). Dziennik „Unita" pu­
blikuje komunikat o obradach Komi­
tetu Centralnego Włoskiej Partii Ko­
munistycznej. Obrady te poświęcone
były onk wleniu zadań stojących
przed kom. testami w walce o pokój
i o realizację postulatów ludzi pracy.
Komitet Centralny zaaprobował ener­
giczną i skuteczną działalność komu­
nistycznych grup parlamentarnych w

Izbie Posłów i w Senacie, demaskują­
cych politykę de Gasperfcgo, zmie­
rzającą do wywołania nowej wojny.

Komitet Centralny raz jeszcze we­
zwał naród i partie by doceniały po­
wagę sytuacji i nadciągające niebez­
pieczeństwo wojny.

„Każdy winien sobie uświadomić
— brzmi komunikat -— że jego obo­
wiązkiem jest aktywny udział w

zjednoczonym froncie-sił, które wc

wszystkich krajach świata, dzięki
swej jedności i scemcntowaniu,
mogą uratować pokój".
Komitet Centralny ponownie po­

twierdził całkowitą solidarność ko­
munistów włoskich i klasy robotni­
czej ze Związkiem Radzieckim, który
swą zdecydowaną polityką pokojo­
wą wskazuje narodom drogę brater­
stwa i współpracy międzynarodowej.

Komitet Centralny skonstatował, że
siła i wpływy partii komunistycznej
znacznie wzrosły w porównaniu z ro-

k!em ubiegłym, wzrósł również po­
ważnie kolportaż prasy partyjnej.

do krwi a ż nią dociera do roz-

przez organizm. W czasie jednak
schorzenia gruczołu dokrewnego me­
chanizmy te zawodzą i wówczas spo­
tykamy się ze schorzeniami, które
powstają bądź to na tlę niedostate­
cznej, bądź też nadmiernej ilości ja­
kiegoś hormonu, lub wielu z nich
w ustroju. Zarówno schorzenia po­
wstające wskutek braku jak i nad­
miaru sprowadzają ciężkie zaburze­
nia.

JAK SIĘ LECZY KRETYNIZM?

Oczywistą jest rzeerą, że zupełnie
inaczej przebiega leczenie w przy­
padkach niedoboru hormonalnego,
niż przy jego nadmiarze. W pierw­
szym wypadku należy dostarczać u-

'

strojowi odpowiednie ilości hormonu,
aby zaspokoić występujące pod tym
względem braki, w drugm nato­
miast należy w jakiś sposób zaha­
mować gruczoł w jego nadmiernej
czynności.

Jeżeli np. ilość hormonu tarczycy
obniża się bardzo znacznie poniżej
normy i jeżeli z tym brakiem spot­
kał się już płód w łonie matki, n e

mogącej dostarczyć zarodkowi odpo­
wiedniej ilości tego czynnika, to
wówczas dostajemy obraz kretyniz­
mu. Dziecko psychicztee i fizycznie
me rozw ja się prawidłowo. N e tyl­
ko jego czynności cielesne, ale i

psychiczne na skutek upoś'edzerra
mózgu nie przebiegają prawidłowo.
Wiemy dzis:aj już dobrze o tym że
lekarz przez urteejętne daiv":owan-e
preparatów zawie-ających hormon

gruczołu tarczowego może zaburze­
nia te usunąć me znakomitym czasem

skutkiem.-

Porcja salyi^y
O „akcji Hst

Może ktoś o tym jeszcze nie wie,
co z akcji H wyrasta,
że im ogonków więcej w chlewie,
tym mniej ogonków w mostach!

W. ZECHENTER

POWAŻNA ZALETA

i

Pewna autorka dramatyczna zwra­
ca się do znanego krytyka:

— Jak się panu podobała moja no­
wa sztuka?

— Muszę przyznać, że byłem mile

zaskoczony...
— Czyżby istotnie była lepsza, niż

się pen spodziewał?
-— To nie. ale znacznie krótsza!

I CO TERAZ?

Dwóch alkoholików rozmawia:
— Słyszałeś, mamy umowę handlo­

wą i mącimy nasze szynki ekspor­
tować do Anglii...

— Szynki? To okropne! I gdzie my
teraz będziemy pić?

WĘZEŁEK
— Cóż to za węzełek zrobiłeś, Ta­

dziu, na chusteczce?
Ach dziękuję ci, żeś ml przypo­

mniał. Ten węzełek m'dł mi przypom­
nieć, abym nie zapomniał tcińe p wy­
pomnieć, że jesteś mi winien tysiąc
złotych!

GROŹBA
—■Jasiu, jeżeli nie zjesz natych­

miast zupy, to zawołam kominiarza!
- — Dobrze, mamusiu, ale czy ty są­

dzisz, że on taką zupę zje?

żonę?
— Taką zakontraktowała mi rodzi­

na w ramach systemu „O"..,

TARCZYCA i „NERWY"
inaczej ma się sprawa, gdy gru­

czoł tarczowy pracuje zbyt inten­
sywnie. gdy wydziela ża dużo hor­
monu. Osobnik wówczas posiada o-

gólne tempo życia znacznie przy­
spieszone, jest niezwykle nerwowy
i pobudliwy, chudnie, serce bije
szybko, a czasem zrĄ moim tym to­
warzyszy charakterystyczny wy­
trzeszcz gałek ocznych. Stan chore­
go ulegtee poprawie, jeżeli w jakiś
sposób potrafimy zahamować i osła­
bić czynność gruczołu tarczowego.
Do niedawna radykalnym środkiem

leczniczym przy tego rodzaju scho­
rzeniach był zabieg chirurgiczny,
przy którym usuwano część gruczo­
łu, a tym samym obniżano jogo czyn­
ność wydzielniczą. Obecnie znamy i
inne sposoby, okazujące się często
bardzo skuteczne. Jednym z nich

jest stosowane ostatnio podawanie
choremu radioaktywnego jodu otrzy­
manego w cyklotronie, czyli machi-
n’e służącej do rozbijania atomów.
Komórki tarczycy maja wybitną
zdolność do pobierania iodu znajdu­
jącego się we krwj i dlatego radio­
aktywny jod w krótki czas po po-
braniu do przewodu pokarmowego’

dostaje się z krwi do komórek tar­
czycy i ulegając samożstnomiu roz­
padowi n:szczv je. a tym sa-nvtn

powoduje rmteeszetee wydz'elrn!a
hormonu. Wreszcie i na chmrczinej
drodze za pomocą epectolnych połą­
czeń chemicznych możemy doprowa­
dzić do zahamowan'a syntez”. czvli
tworżema się hormonu w komórkach

tarczycy.
Wydaje mj się, że na tej drc-dze

leży .głównie przyszłość leczenia
schorzeń wynikających z działania
nadntfernych ilości hormonów. Dzi­
siaj mamy już związki chemiczne

hamujące tarczycę 1 zw!ązki hamu­
jące wydzielani insulny w grupach
komórek trzuslk’. czyli tzw wyspach
trzustkowych. Niewątpliwie dalsze
badan'a odkryją poleczenia hamują­
ce i inne gruczoły dokrewne. a wów­
czas odpow:edni preparat chem!c?ny
zastapi nóż chirurga. Pre^a-at ten

obn’żając wydziwianie gruczołu do-

krewnego doprowadzi jego czynność
do normy, a tym samym j organizm
do zdrowia.

Stanisław Skowroa
6.
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CHCĄC UNIKNĄĆ NIEPORZĄDKU
FAŁSZOWAŁ PODPISY...

Lustracja sklepu gminnej Spół-
dzle.ni Kanałowej w Kró.ku Pol­
skim (fila centr. spół. w Rymano­
wie) wykazała biak towarów na su­
mę Ok. 100.0G0 zł.

W toku dochodzeń stwierdzono, że
kleiown.k sklepu Józef Wólczański

podrabiał podpisy eksped.enta Ju­
liana Lorenza na racnunkach po-
tw.erdzających cdblór towarów.

Wólczański przyznał się do fałszo-
wan.a podpisów, uzasadniając je
tym, że Lorenz często zapcm.nał o

obowiązku pokwitowania racnunków,
a centrali spółdzielni zwracał wszel­
kie niepotwierdzone rachunki z po­
wrotem.

Sąd Okręgowy w Jaśle nie przyj­
mując tłumaczeń, skazał oskarżone­
go na 3 lata więzienia.

Sąd Apelacyjny w Krakowie bio-
rąc pod uwagę okoliczności łagodzą­
ce jak brak fachowego wykształce­
nia oraz brak dowodów na przywła­
szczenie sobie owych towarów
zmniejszył wymiar kary do 1 roku

więzienia.
INKASOWAŁ ALE DLA SIEBIE

Sąd Okręgowy w Krakowie rozpa­
trywał w trybie doraźnym sprawę
Stanisława Sawickiego oraz Tadeu­
sza Maciejczyka, oskarżonych o dzia­
łanie na szkodę krakowskiej Spół­
dzielni Spożywców.

Sawicki jako inkasent w. w. spół­
dzielni, nadużył swej władzy, upo­
ważniając pisemnie T. Maclejozyka
do odbioru utargów sklepów spół­
dzielni w Krakowie, a pobrane pie­
niądze w wys. 242.550 zł., przywła­
szczył sobie.

Maciejczyk odpowiadał ponadto za

kradzież na szkodę wytwórni Syg­
nałów i urządzeń kolejowych — 2

dętek i 2 opon. ,

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd Okrę­
gowy skazał St. Sawickiego na 8 lat
więzienia oraz utratę praw przez 5
lat, Tadeusza Maciejczyka za kra­
dzież opon i dętek na 5 lat więzie­
ni i utratę praw przez 5 lat.

Za współdziałanie z Sawickim
Maciejczyk odpowie osobno w trybie
zwykłym.

miała opaloną buzię
Wiosenne słońce najlepiej opala. —

Można u> kwietniu nie wyjeżdżając z
miasta mieć buzię brązową lub brzo­
skwiniową, w zależności od gatunku
cery.

Jak zdrowe jest działanie słońca nie
trzeba chyba przypominać, chodzi
tylko o to, aby wykorzystać je umie­

jętnie.
Trzeba więc opalając się pamiętać

o trzech przykazaniach.
Nie wolno opalać się „na brudno",

to znaczy nie umywszy dokładnie skó­
ry, gdyż wtedy rozszerzą się pory.

Nie wolno opalać się na sucho, bo
skóra wysuszy się zbytnio i zrobią się
zmarszczki.

Nie wolno do opalania używać kre­
mów tzw. upiększających, na glicery­
nie, ani też wazeliny.

Natomiast na czystą twarz trzeba
nałożyć dobry, tłusty krem. Na słoń­
cu pozostać za pierwszym razem nie
dłużej niż 5 minut, tak aby skóra
stopniowo przyzwyczaiła się do jego
d nalania.

Jeżeli będziemy pamiętać o tych
kilku uwagach, na pewno nie „złapie­
my" „słonecznika" i opalimy się ład­
nie i równo.

ZOFIA

o FJlhcfmonia Krakowska „

*” W piątek, dnia 8 kw.etnia o godz < *

1 * 19.15 odbędzie się ,,

o KONCERT SYMFONICZNY
o D-^ąęr-ł: Iraac? Neumark (Holandia) <>

<► Solista: Maria Wikomirska (forte?) <►
♦ W programie: A. Andriessen — «>

<> nacje. Rarel: Koncert fortepianowy. <>

< > Brahms: IV Symfonia.
‘* Bilety do nabycia w kasie Filhar- .,

,, Unosił, Zwi rzyniecka 1, fi p. 358-K J

Dla personelu sklepowego
nadszedł czas egzaminu
Okaże się czy jest

pierwszej Unii
czy też maruderów

Były już konkursy uprzejmości w
‘

sklepach spółdz. Zaobserwowa­
no w wielu wypadkach poprawę w zakresie obsługi klientów, w in­
nych — niestety — zauważono usterki.

Trzeba powiedzieć, że dążność do niedbalstwa i nieuprzejmości -w

placówkach handlowych sektora uspołecznionego przedstawia się nie­
raz jak wiecznie ucinane i odrastające głowy hydry. Skończyć z tym
można raz na zawsze tylko przez ścisłe związanie ludzi personelu skle­
powego z kl entelą poprzez dobrze zorganizowane i żywo pracujące ko­
mitety członkowskie względnie komitety odbiorców. A jeśli idzie o sa­
mą spółdzielczość, samo istnienie dużej liczby udziałowców i ich ciągły
udział w kontroli społecznej, daje nieraz tak silny napór na pracowni­
ków, że lekceważeni przez nich tej służby, służby zaopatrywania świa­
ta pracy, staje się niemożliwe. Dlatego taką wagę przywiązywaliśmy i
przywiązujemy do umasowienia spółdzielczości, oparcia jej o masy!

W rozpoczynającym się okresie za_

kupów przedświątecznych, sprawa,
o której mówimy, staje się szczegól­
nie aktualna. Personel sklepowy wi­
nien stanąć całkowicie na wysoko­
ści zadania nie tylko pod względem
szybkości i sprawności w sprzeda­
waniu i wydawan!u towaru. Od
personelu wymagać się będzie, by
był zarazem dobrym informatorem,
a nawet doradcą klientki czy klien­
ta!

— Proszę deko wanilii — mówi
żona robotnika, która raz na rok
chce upiec torcik.

— Wanilii nie ma. Co dla pana?
— zwraca się sklepowa już do inne­
go klienta, nie zwracając uwagi na

zakłopotaną „waniliową" interesant'
kę.

Pani czy panno sklepowa! Tak nie
wolno robić. Pani Zechce poinfor­
mować, jak przedstawia się sprawa
z wanilią: chwilowo brakło, spo­
dziewamy się dostać dziś po połu­
dniu, bo do „Społem" już nadeszła.

Trzeba ruszyć buz’ą i choćby naj­
krócej wyjaśnić sprawę.

Albo w sklepach mięsnych... Ja­
kiś urzędnik spracowany prosto z

biura idzie, chce zarejestrować bon,
czy dowiedzieć się kiedy przyjść, ile
destanie mięsa. Tu, szanowni pań-

Wesoła“ pracuje wesoło

przy rozbiórce fortu

na co wskazują różnorodne
studenckie i duża różnica
Jeden z młodzieńców wy-

nam wszystko.
Terenowe ZMP „Wesoła",

Jest sobota 2 kwietnia godz. 19-ta.
Ulica Lubicz koło Domu Żołnierza
w pobl.żu dawnego fortu austriac­
kiego rozbrzmiewa krzykiem i gło­
sami młodzieży, która z taczkami,
łopatami, kilofami i z uśmiechem na

ustach gromadzi się obok budy kie­
rownika robót.

Młodzież nie pochodzi z jednej
szkoły
czapki
wieku,
jaśnia

Koło
które założone zostało w ub. tygo­
dniu w dzielnicy Wesoła liczy 30
członków w tym jedna niewiasta.
Koło to na ostatnim swym zebra­
niu postanowiło wykonać Czyn Pier­
wszomajowy Swój wkład w odbu­
dowującą się Polskę Ludową chłop­
cy postanowili zrealizować w na­
stępujący sposób: w każdą sobo­
tę do 1-go maja od godz. 17-tej
do 19-tej cała grupa bierze udz ał
w rozbiórce fortu poaustriackiego
przy ul. Mogilskiej.

Poza tym Koło postanowiło wy­
jeżdżać na prowincję z imprezami
sortowymi i !-u’tura!no ośw atowy-
mi, jak również rozszerzyć swoje
wiadomości ideologiczne.

CIEKĄWE CYFRY
Gazowniia Miejska wyprodukowała

.cotatnio l,c64.650 m sześć. mierzMEfci
gazowej, 1.382 tany koksu i 120 ten

smoły.

Praca Kół Młodzieży
P. C. Ii. — obejmujących
swym zasięgiem w Pol­
sce » górą 1,500.000 zor­
ganizowanej młodzieży
szkolnej — jest jedną z

największych nadziei P.
C. Ii. i jednym z najpo­
tężniejszych środków

przygotoicania lepszego
świata.

i

JJCHO-

stwo z personelu sklepowego, choć
macie nieraz „urwanie głowy", pa­
miętajcie, że jesteście niejako żoł­
nierzami na posterunku. Nie wolno
w nastrój przedświąteczny wprowa­
dzać goryczy i wywoływać powie­
dzonka w rodzaju: „Udzieraj się
człowieku znowu o wszystko jak za

najgorszych czasów!"
N:e, choćby czasem tego i owego

chwilowo brakło, trzeba s’.ę starać
życzliwie objaśnić, pokierować, uła­
twić. Wtedy wielka armia sklepo-

Szkota o 560-Ietniej tradycji
idzie z postępem czasu

Wybory do Komitetu Rodzicielskiego
u Nowodworskiego

niedzielę odbyły się wy-
Komitetu Rodzicielskiego

im. Nowodworskiego, przy
Groblach. Zebranie zagaił

zakładu prof. Sędziwy,

W ub.

bory do
w szkole
Placu na

dyrektor _

.

który zaznajomił przybyłych rodzi­
ców z zadaniami nowoutworzonych

Jakkolwiek na ostatnim zebra­
niu' obecnych było 26 członków, do
pracy przy rozbiórce fortu stawili
się wszyscy.

Inicjatywa ZMP-ców jest godna
pochwały: wskazuje, że rozumieją
oni dobrze swoje zadania i na

pewno przyczynią się do odbudo­
wy kraju. (Zjaw.)

^fYSrAWY^JlEATRY
“

dJleA * kw‘eto“

Teatr im. J . Słowackiego g. 19: „Żołnierz
i bohater”.

Teatr Stary (duża sala), godz. 19.15: „Ro­
mans z wodewilu”; (mała sala), godz. 19:

„A działo się to w zapusty’*.
Teatr „Studio” (ul. Skarbowa 2) god2

19.15; ,,Przyjaciel nadejdzie wieczorem".
Teatr Młodego Widza RTPD, godz. 12:

„Królowa śniegu”, godz. 19: Środa Chopi­
nowska.

Teatr Rapsodyczny (Warszawska 5) — g.
19: „Pan Tadeusz”.

Świetlica Międzyzwiązkowa, pi. Szczepań
ski 3. — Odczyt pt.
w-^ółcze-nsj”.

„O polskiej sztuce

na dzień 6 kwietnia

bawi się”, godz. 16,

dolinie słońca”, godz

16.godz.

Apcllo: ,.Nauczycielka
I 13. 20.

Gdańsk: „Serenada w

15.30, 17.30. 19.30.
Sztuka: „Zapomniana wioska”, godz. 16, 18,
20

Świt* „Dżulbans” godz. 16, 18, 20.

Uciecha: ..Dzwonnik z Nctre Damę”, godz.
15.45 18, 20.15.

Wanda: „Volpone”, godz. 16. 18, 20.

Warszawa: „Czwarty peryskop”,
13, 20.

Wolność: „Dwaj panowie
18. 20

Kino Aktualności w sali

Najnowsza Polska Kronika

kańcy naszych lasów. W

piecy. Sztuka rzeźbienia w kości. Godz. 12,
13. 14.

F” godz. 16,

.Sztuka”.kina
Firnowa. Miesz-

sfużbie świata

wych będzie arm’ą pierwszej linii,
pomagającą ludziom pracy. A nie
armią maruderów, odrabiających
byle jak swoją robotę...

Jesteśmy szczerze przekonani, że
w tym okresie, który jest okresem
egzaminu dla personelów sklepo­
wych, św at pracy Krakowa nie zo­
stanie zawiedziony, Ze przy końcu
wielkiego tygodnia, niejedna gospo­
dyni kończąca wypieki, powie do
swojej przyjaciółki:

— No wiesz, ta panienka i ten pan
w moim sklepie to na głowie sta­
wali, żeby wszystkich jak najuprzej­
miej załatwić... Z nóg nieraz upada­
li, a pracowali tak, jakby to dopie­
ro, rano było!

Mamy nadz’eję. że i „Echo Krako-
skie“ będzie mogło tak samo napisać
o naszych dzielnych obywatelkach i
obywatelach, pracujących na skrom­
nych stanowiskach sklepowych.

Łamy naszego pisma stoją otwo­
rem dla pochwał, ale i dla krytyki!

Nadszedł właśnie czas egzammu!
Tur.

komitetów w dziedzinie wychowa­
nia młodzieży i zaspakajania po­
trzeb szkoły.

Po odczytaniu regulaminu nowych
Komitetów Rodzicielskich przystą­
piono do wyborów.

Nowy 29-osobowy Komitet, W
skład którego weszli przedstawicie­
le świata pracy wybrany został
jednogłośnie.

Bezpośrednio po zebraniu wybra­
no prezydium nowego Komitetu w

składzie: dyr. Moros Ksawery —

przewodniczący, insp. Jan Lubo­
wiecki — wiceprzewodniczący, Piotr
Błocki — sekretarz, ob. Maria Prei-
fowa — zastępczyni i Marian
Głód — skarbnik.

Kurator Okręgu Szkolnego dr Da­
nek podkreślił na zakończenie ze­
brania bogate przeszło 360-letnie
tradycje tej jednej, z najstarszych
w Polsce uczelni średnich, która
zawsze była związana z postępo­
wymi ideami swojej epoki.

na kursy:
Dja kierowników świetlicowych
chóralnych.
Dla kierowników świetlicowych
instrumentalnych,
Dla kandydatów na kure śpiewu

zespo-

zespo-

zecpo-

Domu

p. w

10—12 i od 16—18 do dnia 10

PRZYRZĄDZANIA POTRAW
CIAST WIELKANOCNYCH or-

Pałac Sztuki: Wystawa zbiorowa artystów:
W. Jarockiego, Z. Przebindowskiego i W.

Gruszczyńskiego, otwarta od godz. 10 do 14.

Wystawa akwarelistów węgierskich w Mu­
zeum Przemys owym, Smoleńsk 9, w godz
od10do14.

DYREKCJA DOMU KULTURY ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH w Krakowie rozpoczyna za­
pisy

1.
łów

2.
łów

3

łowego.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat

Kultury Zw. Zaw. Rynek Gł. 27 . II.

godzinach od
bm

POKAZY
JARSKICH I

ganizuje Zarząd Wojewódzki Ligi Kobiet w

dniach 6 i 7 kwietnia w godzinach popo­
łudniowych.

Pokazy przeprowadzą siły nauczycielskie
Państwowego Liceum Gospodarstwa Domo­
wego Zgłoszenia w sekt etariacle L. K . Kar­
melicka 51.
HOŁD PAMIĘCI HELENY MODRZEJEWSKIEJ

Dziś w środą 6 bm. o godz. 18.30 w Mu­
zeum Przemysłu Art. ul. Smoleńsk 9 odbę­
dzie się staraniem Towarzystwa Miłośników
hial. i zab. Krakowa uroczyste zebranie dla
uczczenia 40 rocznicy zgonu Modrzejewskiej
z prelekcją dyr. Antoniego E. Balickiego,
objaśnioną recytacjami absolwentów Państw.

Wyż. Szkoły Aktorskiej i obrazami świet­
nymi. Zebranie dostępne dla wszystkich.

Str. 3

z*
cCo

na obiad?
Barszcz z fasolką. Jajka faszerowane .1

ziemniakami przysmażonymi. Naleśniki z ra­
barbarem.

Barszcz z fasolką. Ugotować smak z wło­
szczyzny, cebuli upieczonej, kostki meggi
lub łyżeczki bevitu i 1—2 obranych bura­
ków. Gdy buraki miękkie, wyjąć i pok ajać
w packi, smak odcedzić, posolić, dodać kwa­
su buraczanego, kawałek masła, doprawić
oclem i cukrem do smaku. Wsypać trochę
ugotowanej fasolki (pozostałej ewent. z dnia

poprzedniego). Zagotować.
Jajka faszerowane. Ugotować jajka ne.

twardo (po dwa na osobę), przekroić na po­
łowy, wyjąć ze skorupek, posiekać d.obno,
wymieszać z przysmażoną cebulą, go'a., pie­
przem, wbić surowe jajo. Mas-ą tą wypełnić
skorupki, maczać w tartej bułce, przysma­
żyć w tłuszczu. Podać z ziemniakami przy­
smażonymi.

Naleśniki z rabarbarem. Dwa jaja, pzklaiu
ka wody z mlekiem i tyle mąki, aby da-3
sto było p ynne, szczyptę soli, łyżkę cukru

(i ewent. trochę masła stopionego) wymie­
szać. Do tego ciasta, które powinno mieć

gęstość śmietany, wsypce garść rabarbaru,
pokrajanego w talarki lub płatki, smażyć gru-
bsze naleśniki, nie zwijać ich, po ypeć gnu
bo cukrem z wanilią. (Rabarbar jast wciąż
jeszcze drogi na targu, ale do tych nale­
śników wystarczy jedna łodyga różowego ra­
barbaru)’.

Miły widok
Kilka dn> temu przez ulicę Długą

w kierunku alei maszerował mały od-
dzżałek żołnierzy. W ostatnim szere­
gu brakowało do czwórki jednego żoł­
nierza.

Ale szereg i tak składał się z czte­
rech maszerujących. Pośrodku trzech
żołnierzy maszeiował bowiem kilku­
letni chłopczyk z tornistrem szkolnym
na plecach.

Oddział zamykała czwórka takich
samych chłopaków z tornistrami. Wi­
dać wyszli właśnie ze szkoły i przyłą­
czyli się do oddziałku.

Żołnierze maszerowali śpiewając.
Chłopcy śpiewali razem z nimi i n<r ,

ciągali krótkie nożyny, by nadążyć
szerokim silnym krokom żołnier­
skim,

Ludzie przystawali i uśmiechali się.
Shłopcy mieli rozradowane miny. Z
pewnością marzyło im się, że są już
dorośli, że są prawdziwymi żołnierza­
mi i tak sobie maszerują przez słone­
czną ulicę Krakowa w takt pięknej
pieśni żołnierskiej.

A żołnierze maszerujący uśmiechali
się do chłopców.

Ot, takie głupstwo, taki drobiazg —1
a jak miło było patrzeć ra to. Prze­
chodnie uśmiechali się, oglądali j by­
ło na ulicy bardzo słonecznie.

WIT.

fi Krakowa
Pesymista

W małej zatłoczonej cukierence
czekam cierpliwie na swoją kolejkę. VJ

gwarze nawoływań: „dwa torty! Pól
czarnej; Herbaia!", wpadają mi do li­
cha fragmenty rozmowy o uczciwości.

Nadsłuchuję. Ktoś za mną stwier­
dza z całą stanowczością, że nie ma

dziś ludzi uczciwych. Dowodzi z za­
pałem, sypie argumentami, przekony-
wuje i zdaje się już przekonać ota­
czające go osoby. Wtem energiczny
glos — proszę pani! — zwrócony , do
ekspedientki, odrywa moją uwagę.

Młoda studentka podaje paczkę
ciastek i mówi:

— Pani się pomyliła, za dużo cia­
stek, za mały rachunek, proszę jesz­
cze raz przeliczyć...

Za mną cisza. Ale niedługo. Bo ten
ktoś znowu się odzywa. No... może są
wyjątki, ale rzadkie..., zwłaszcza, że
im więcej ktoś ma, tym mniej jest
uczciwy...

Co sądzicie o tym Czytelnicy
M. P.

Kto widział?
W niedzielę dnia 3 bm. ok-oJo godz.

17 (5 pap.) został potrącony pnzez ro­
werzystów mężczyzna przy przejściu
z ul. Manifestu Lipcowego na deptak.

Kto z przechodzących w tym czasie
zna rowerzystów, względnie zapamię­
tał rur. rej. rowerów, proszony jest o

podanie ich do redakcji.
DYŻUR POŁOŻNICZY. Dr Szelc Stani-

sław, Kopernika 23, fet. 548 30.
We wszystkirb mnyrb naglycb zarborze-

Bia. -b w nocy należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Ubezp:e< zaln: te eton 570-70

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO. Spółdzielnia Pracy .Dentystyka ulica

Krupnicza Tła. od 8—12. Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienie-

bYŻURY APTEK. Piać Zgody 18, FioriaĄ.
ska 15, Stradom 2, Retoryka 4, Wyspiański*,
go 4, Rynek Gł. 13, Łobzowska 20, 20 USte.

pana 17.
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Co mówią tabele ligowe?.. Pływacy węgierscy przybył!
do Warszawy

NAJLEPSZYM stosunkiem bramek
pochwalić się może Wisła. — 11:2
(5:5), Na drugim miejscu kroczą
Szombierki: 7:3 (2:1).

*

NAJWIĘCEJ bramek zdobyta Wisła
— 11, potem ŁKS i ZZK — 10, naj­
mniej Polonia warszawska — 2.

NA SWOIM BOISKU nie doznały
porażek jedynie zespoły: Wisły, Crrr
eovil, Warty, ZZK, Ruchu i Lechii.
Z lej szóstki jednak ZZK i Ruch u-

tradły u siebie jeden punkt, remisu­
jąc. Z Polonią bytomską

*

W PIERWSZĄ NIEDZIELĘ rozgry­
wek pierwszej ligi padło 33 bramek,
w drugą — 27, w trzecią — 22. Ra­
zem strzelono 82 bramki, co daje
przeciętną 4,5 bramki na jeden mecz,

*

W DRUGIEJ LIDZE doskonale spi­
sują się „spadkowicze" z pierwszej
ligi, a zwłaszcza drużyny okręgu kra­
kowskiego: Garbarnia 1 Tarnovia, Ta
pierwsza prowadzi przed Widzewem,
bez straty punktu z bardzo dobrym
stosunkiem bramek 17:1; Tarnowa
znajduje się również na pozycji lea­
dera grupy południowej, mając sto­
sunek bramek 12:1. Na trzecim miej-

acu w te/ grupie kroczy Rymer, da­
wny „pierwszoligowiec''*

*

W GRUPIE PÓŁNOCNEJ strzelono
dotychczas w 15-tu spotkaniach 65
bramek (przeciętnie 4,3 bramek), w

południowej — 58 (przeć. 3,8 bramek).
NA SWOIM BOISKU w grupie pół­

nocnej nie przegrały dotychczas ża­
dnego meczu drużyny: Garbarni,
Widzewa, Radomiaka, Pomorzanina i
Bzury; w południowej — Tarnovii,
Baildorw. Rymera, Paiawagu, Chełm­
ka i Polonii Swidn,

*

NAJWYŻSZE CYFROWO ZWY­
CIĘSTWO w grupie północnej odnio­
sła Bzura nad Ogniskiem — 8:0, w

grupie południowej Tarnovia nad
Chełmkiem. 8:1,

(t-)

WARSZAWA. — W poniedziałek
przybyła do Warszawy reprezentacja
pływacka milicji węgierskiej w licz­
bie 14 zawodników. Węgrzy spotka­
ją się w środę, dnia 6 bm. na base­
nie YMCA w Warszawie z repre­
zentacją miasta, a nąstępnie roze­
grają kilka spotkań na prowincje ź

reprezentacjami okręgów.
Po przyjeździe do Warszawy go­

ście zwiedzili miasto, oglądając m.

jn. z wielkim zainteresowaniem pra­
ce przy budowie trasy W—Z oraz

ruiny b. getta, które wywarły na

nich wielkie wrażenie.

Po południu Węgrzy odbyli krót­
ki trening na pływalni WUKF, a

wieczorem obecni byli na przedsta­
wieniu w Ludowym Teatrze Muzy­
cznym.

Również mecze drugiej ligi
cieszą się w Krakowie popularnością

Chemik (Groble) - BBTS

(Bielsko) 8:8
Tc-wtarzyskre s-potkaiu*j pięściarskie r«>.óe~

ęr-ajie w ub, niedzielę . w Biels-ku między
miejscowym BBTS a krakowską drużyną
Chemika zakończyło wynikiem remisc-

t/ym 8:8.
W drużynie krakowskiej wyróżnili się:

Szymański, Muniak i Pieniążek.
Zwycięstwa dla ' Grobli uzyskali: Leja w

koguciej, Muniak w średniej i Pieniążek
w półciężkiej.

Zremisowali: Szymański w muszej 4 Za)<ta
lekkiej.

WALKA
O PIŁKĘ

Wyjaśnienie redakcji
uj sprawie sensacyjnego odkrycia skarbom

królowej Bony w podziemiach Krakowa

W związku z zamieszczonym na łamach „Echa" dnia

1 b. m. artykułem o odkryciu korytarzy podziemnych w pa­
łacu Montelupich, jak również o odnalezieniu tamże skar­
bów królowej Bony, PODAJEMY DO WIADOMOŚCI:

RZĄDOWI KANADYJSKIEMU, OTTAWA. CANADfi — który zgłasza
• doskonale umotywowane pretensje do nowoodnalezionych arrasów i al-

tenbasów wawelskich, iako kanadyjskich pamiątek narodowych.
XVIII OBWODOWEMU URZĘDOWI SKARBOWEMU W KRAKOWIE

— który ochoczo wyraził gotowość przyjęcia wysadzanego perłami i ru­
binami diademu królowej Bony na poczet nie mszczonej przez nią do­
tychczas ostatniej raty podatku obrotowego za rok 1547,

OB. KALASANTEMU PRĘCIKOWI, KRAKÓW, UL. GRODZKA —

który przyniósł wczoraj do redakcji wykopane rzekomo przezeń w piw­
nicy obtłuczone, emaliowane na niebiesko naczynie z jednym uchem,
twierdząc z uporem, że jest to ozdobna amfora małżeńska Zygmunta Sta­
rego i Bony,

PROF. S, L. W WARSZAWIE — który nie hierze wprawdzie sprawy

zbyt poważnie, ale prosi usilnie o dalsze szczegóły,
OB. SERWACEMU ALOJZEMU RĄBEK-P1KUSINSK1EMU W KŁAJU—

któremu gwizdnięto przed rokiem w Krakowie sygnet z inicjałami S. A.
R. P., oznaczającymi według niego nie — jak mylnie podaliśmy — „Si-
gfomundus Auguslus Ren Poloniae', lecz właśnie „Serwacy Alojzy Rą-
bek~Pikusiński",

OB. MARKOWI GWARN1CK1EMU, KRAKÓW — który zwrócił się do

nas o szczegóły zbrodni dokonanej na niewinnym kościotrupie dziewicy
z kajdanami 1 ma zamiar wykorzystać te szczegóły w nowej sensacyjnej
powieści rysunkowej dJa „Echa",

P, P. „FILM POLSKI" — ŁÓDŹ — które w związku z zamiarem nakrę­
cenia drugiej, lepszej wersji iilmu „Skarb" prosi o pożyczenie srebrnef
trumienki,

- ŻYCZLIWEMU ANONIMOWI, — który w nocy z 1 na 2 b. m. wi­
dział na własne oczy, jak jeden ze znanych krakowskich historyków
sztuki za dwie głębsze kryniczanki zapłacił w „Gastronomie" złotym me­
dalem z wizerunkiem Izabelli Jagiellonki i wziął 647 ził reszty,

WOJ. WYDZIAŁOWI KULTURY I SZTUKI, oraz

WSZYSTKIM TYM NASZYM MIŁYM CZYTELNIKOM, którzy w po­
czciwości ducha dali się nabrać,

ŻE WZMIANKOWANY ARTYKUŁ STANOWIŁ JEDYNIE NIEWINNY

KAWAŁ PRIMA-APRILISOWY. Je dno co możemy poważnie dodać no te­
mat Bony to niżej zacytowana fraszka p Ę

Wrocław - Kraków
W -najbliższy n&edsaclę (tj. 10 tan.), iaie>

tr«ne zastaną w Krakawie miądzyokręgo-we
rswody bokserskie Wrocław—Kraków.

W ramneh tego spotkania praewKtaiene są

następujące walki: Kasperczak (W) —

Wojtysiak IKł, Katlowski IW) — Leja (K),
Sobko (W) — Gromata (K), Waluga (W) —

Mszcgek (K), Kokorudz |W) — Dąbrowski
(KI. Domański (W) — Matula (K), Kostur.
Siewics (W) —' Pieniążek (K), Klimecki

IW) - Ryś fK).
Zawody odbędą się .na hali Ośrwifca. Kul.

■tary Fizycznej w Krakowie, przy ul. Zwie-

lzyaieddej 34. Początek o godz. 19.15.

j
i

Pewien bachor rozpieszczony
Miał dwie bony ze Sorbony.

Lecz uważał za zabobon
Miłość czuć w stosunku do bon.

Więc je wywiózł d,o Afryki
Między ludożerców dzikich.

UWAGA? LEKKOATLECI
CRACOYn

Dnia 7 kwietnia b. r. o godz, 19
odbędzie się w lokalu klubu przy
uL Smoleńsk 16 doroczne wiosenne
zebranie wszystkich członków sek­
cji tak żeńskiej jak i męskiej. — O-
becność. obowiązkowa.

Przez boiska drużyn krakowskich przewinie się w tym roku aż dzie­
więtnaście zespołów pierwszej i drugiej ligi. Zarówno spotkania ligi
pierwszej, w których biorą udział dwie czołowe drużyny krakowskie:
Cracovia i Gw.-Wisła, jak i mecze drugoligowe z udziałem Garbarni
cieszą się dużym zainteresowaniem krakowskich miłośników piłkarstwa.
Zamieszczone zdjęcia przedstawiają dwa fragmenty z drugoligowego
meczu: PTC—Garbarnia, który odbył się w niedzielę w Krakowie.

Ludożercy zjedli bony,
Obie bony ze Sorbony — >

4
Oto jaki los nieszczęsny
Spotkał pierwsze bony mięsne.'

Z poważamen.
Redakcja „Echa"

2 up. (—) J. OZOREK

Helena. była w Nicei. Miała co wieczór gorączkę. obawiano-

aię gruźlicy. Pani Simonidze wyeksdiowała ją na Riwierę
i każdy grosz, który można było Wysłać, był dla niej. Wsku­
tek tego w Paryżu była bieda. Mercurot oświadczył się.
Ślub miał się odbyć, jak tylko Helena wróci do zdrowia.
Rodzina Mercurotów była -wściekła. Ta intrygantka! Cudzo­
ziemka, proszę tylko pomyśleć, poślubia francuskiego oficera!

Było to w owym roku 1905, gdy klęska Rosjan na Dalekim

Wschodzie j sprzeczne wieści o ruchu -rewolucyjnym otwo­
rzyły przed Katarzyną horyzont, który jej się marzył, gdy
młoda dziewczyna poczuła, że jest kobietą. Związki rozpo­
czynane kilkakrotnie, związki porzucane, zawsze dlatego,
że rozkosz, jaka, dawał jej mężczyzna, nie mogła jej prze­
słonić życia, idei, ujarzmienia społecznego. Jakiś podróżnik-
badata. poznany przez Brygidę. Devćze, który stał się bła­
gającym wielbicielem, miał ją raz jeden tylko i mu-siała

zamknąć przed nim drzwi, bo płakał ; mówił, że się eabiije.
Rodzaj nowej przyjaźni zawiązał się między Katarzyną

3 Martą Jonghens. Te dwie kobiety, tak do siebie niepo­

i

t

dobne, których nie łączyła żadna myśl wspólna, które miały,
ta lęk, tamta pogardę dla poglądów, wygłaszanych przez

drugą, czuły się sprzymierzone przez coś, z czego jasno nie

zdawały sobie sprawy. Musiał to być pewien gust, do męż­
czyzn; lub przynajmniej' zbliżały je do siebie sprawy mi­
łosne. Marta wiedziała, teraz, bez zwierzeń ze strony Kata­
rzyny, że może odsłonić przed nią wszystko, co dotyczyło
pana de Hcuten. że to będzie zrozumiane, i mówiła.

Pan de Houten był żonaty. Nie żył z żoną, choć mieszkali ;

razem. Ona dużo podróżowała, była to osoba inteligentna,
lecz życie jej było gdzie indziej. Miała z mężem syna. Pan
de Houten prowadził interesy. Grał trochę na giełdzie, i to

stanowiło troskę Marty, która nie lubiła ryzyka. Jej brat

Błażej, na przykład, żył teraz na szerokiej stopie, i. było
oczywiste, że to Się skończy.

Choć była znacznie młodsza od Marty, Katarzyna czuła, ;

że ma nad nią wyższość starszej siostry: zapewne dlatego,
że w ciągu jednego roku nabyła więcej doświadczenia co do i

mężczyzn niż Marta przez sześć lat związku z p. Houten, i

jej jedyną namiętnością. Jak ona o nim mówiła! Wieczory j
spędzone na Montmartrze. obiady w gabinetach, szampan,

jego wąsy. A na dnie tego wszystkiego była panorama po­
dróży, które jej kochanek odbywał dla niej, kosmopolityczne
życie wielkich stolic, cały świat budzący lęk i czarujący...

Czy Marta dowiedziała się kiedykolwiek, że Katarzyna
była kochanką jej brata Pawła? To jest mało prawdopo­
dobne. To stało się pewnego dnia, po dojrzałej decyzji Ka­
tarzyny. która cheiała uwolnić się od opętania. I Paweł rra

całe życie miał, jak pamięć porażki, wspomnienie tych kilku

dni, z których wyszła w chwili, gdy jej się spodobało, nie

Ucząc się zupełnie z nim, z jego płaszczeniem się bitego psa,

z jego głodem odprawionego z kwitkiem żarłoka, z jego
wściekłością, dziecinnymi łzami.

Marta nie była zazdrosna o p. de Houten, był jej żydem,
miała ślepe (zaufanie do niego. Powtarzała jego słowa, sądy
Nie otworzyłaby książki, którą on potępił To irytowało
Katarzynę, ale jednocześnie szczęście Marty brało ją za

serce.

Interesy pensjonatu nie były złe. Stawały iu panny z Illi­
nois lub z Węgier, przebywające w Paryżu z racji Nike

Samotrackiej lub Mary Garden. Solange Jonghens prowa­
dziła je na kursy do Luwru lub na wykłady Towarzystwa
Miłośników Historii. W ten sposób poznała Gastona du Bail.

Gaston otrzymał spadek po stryju. Było za co urządzić
sobie mieszkanie i ożenić się po zapłaceniu długów w dziel­
nicy, gdzie mieszkał, i zlikwidowaniu przyjacółki dość na­
tarczywej, która ścigała go pewnego razu z rewolwerem
w ręku do samych drzwi Jonghensów. P. de Houten, za­
pytany o radę, zetknął młodego du Baila z prefektem poli­
cji. Lepine był niesłychanie miły: pogadano z panienką,
i zgodziła się opuścić Francję.

Gaston miał dwadzieścia sześć lat. Był szalenie zakocha­
ny w Solange. Młoda panna! Miał zupełnie zawróconą gło­
wę. Spieszono się z zaręczynami i małżeństwem.

Ale w owym właśnie czasie interesy Błażeja Jonghensa
raptem doprowadziły do katastrofy. Katarzyna była pew­
nego ranka u siebie, gdy niespodzianie zjawił się Błażej.
Był nieporządnie ubrany, nie spał; gdzie on do diabła spę­
dził noc? Przyszedł do niej, nie wracając do domu, już
o dziesiątej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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